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Echa zamachu na p. Prezydenta Rzplitej 


Dalej zeznaje Mykietyn, który zaczyna się plątać 
W trzecim dniu rozpraw Mykietyn zeznań nie ukończył 


W trzecim dniu procesu zeznawał w 
dalszym ciągu Mykietyn. 

Opowiada on, iż po usłyszeniu od komu- 
nistów, iż Pańczyszyn ma się udać do Zło- 
czowa, aby ponowić zamach, odwiedził 
Steinównę, i tam zapytała go p. Kornhabe- 
równa czy to prawda, że zamachu dokonat 
Steiger, 

„ZYD BY TEGO NIE UCZYNIŁ". 

Na to Mykietyn uśmiechnął się znaczą- 
co. A gdy p. Kornhaberówna oświadczyła, 
że żyd tegoby nie zrobił, oskarżony odpo- 
wiedział, że żyd w każdym razie tego nie 
uczynił, Tu wtrąciła się do rozmowy p. 
Kornhaberowa, lecz co mówiła tego nie 
pamięta, 

Tego samego dnia oskarżony miał się 
spotkać z kom. Kajdanem, który go jeszcze 
rano zamówił, ale na umówionem miejscu 
kom. Kaidana nie było. a 

Nastepnego dnia, to jest 6-go września 
rozmawiał — zeznaje Mykietyn — z robo- 
śnikiem browarów, Piotrem Łotockim, z 
którym między innemi mówił również i o 
zamachu, Osk. wyraził się, że ukraińcy 
protestują w sposób aktywny na osobie p. 
prezydenta przeciw oddaniu Matonolski 
wschodniej — Polsce. 

Na to odpowiedział Łotocki. 


| „Przyjechał Stełcio, on mądry chłopiec, 
on już coś zrobi“, 


| 


Oskarżony zeznaje, że zastanawiał się i 


| nad znaczeniem tych słów, nie otrzymał 
| bowiem od Łotockiego wyjaśnień i doszedł 


| 
| 
|| 


| do przekonania, że odnoszą się one do Pań- | 


| czyszyna, jest mu bowiem nz imię Stefan. 
Nabrał zatem pewności, że zamachu doko- 
nał właśnie Pańczyszyn, 


l 
JAK NASTĄPIŁO. POZNANIE, 
Tu następuje przerwa, po której, przy- 
stępując do okoliczności w jakich nawią- 
zał kontakt z resztą oskarżonych, Mykie- 
tyn zaczyna się w swych zeznaniach wí- 
kłać, co raz częściej namyśla się i niedo- 
powiada. 
Oskarżony zeznaje więc, że razu pew- 
nego spotkał się nu swej narzeczonej K, 
Steinównej z p. Kornhaberem, z którym 
| mówił o zamachu, o Pańczyszynie, Feda- 

kutt p. Nie pamięta, by podał wówczas 
ich nazwiska, zdaje mu się, że mówił ogól- 
nikowo, 

P, Kornhaber zapytał go wówczas, 
czyby się nie zgodził.. tu oskarżony 7a- 
myśla się, 

Przew.: Nie pamięta pan, na co to miał 
się pan zgodzić? 


Osk,: Zdaje się na to, bym przed inny- 
mi osobami oświadczył, że wiem coś o 
tym zamachu. 

Przew.: Co pan odpowiedział na to? 

Osk.: Zgodziłera się, Wówczas p, Korn- 
haber powiedział, że nagrodę otrzyma ten, 
kto udowodni niewinność Steigera, 

Dnia 20 września, będąc w towarzy” 
stwie p. Kornhabera poznał pp, Jaegera i 
Glasermana, ale z nimi nie rozmawiał. Na- 
en również potem pp. Münz i Dwor- 
nicki, 


5.000 DOLARÓW ZA ZEZNANIE, 

Na polecenie p, Kornhabera osk, udał 
się do Dwornickiego, który zapytał go ile 
żąda? 

Oskarżony odpowiedział, że 5.000 do- 
larów, wyjazd zagranicę, nieumieszczenie 
jego podobizny w pismach, wreszcie prze- 


robienie świadectwa dojrzałości na inne 
nazwisko, 

Przew.: Za co pan żądał 5.000 dola- 
rów? 

Osk,: Za złożenie zeznań w sprawie 
zamachu. 


Przew.: Jakich zeznań, w jakim kie- 
runku? 
Osk.: Przeciw Pańczyszynowi i Feda- 


kowi. Nie zdawał sobie jednak sprawy 2 
tego przed kim ma owe zeznania składać, 
Oskarżony zeznaje dalej, że począł 
Dwornickiemu opdwiadać szczegóły, 
Mówił wprawdzie o Pańczyszynie i 
Fedaku nie wymieniał jednak ich nazwisk, 
Na usprawiedliwienie swe mówi oskar- 
żony, że bardzo często popada w stan „du 
chowęj nieobecności“ i mimo, że wszyst» 
ko widzi i słyszy. to sprawy sobie z niczea 
go nie zdaje, Do Dwornickiego przyszli 
następnie Jaeger i Głaserman, którzy py- 
tali so dla czego nie chce dalej zeznawać, 
co im na fo odpowiedział nie pamięta, 


DEKLARACJA. 

Następnie spisano deklaracje o naste- 
pującem brzmieniu: 

„Świadczę się niniejszem, że sprawca- 
mi zamachu ną prezydenta sa Stefan Pań- 
czvszyn, zam, przy ul. Łyczakowskiej L 4 
i ślusarz Fedak", 

Mykietyn deklarację tę podpisał, 

Była wówczas mowa o jakimś planie 
sytuacyjnym, 

Oskarżony miał wskazać miejsca, na 
których stali Pańczyszyn i Fedak — tego 
momentu jednak dokładnie nie pamięta. . 

Na tem rozprawę przerwano, 


8-Krotny morderca przed sądem 


Jak Angerstein się przyznał — Dziedziczne okciażenie, czy zboczenie seksualne 


JAK WYDOBYTO PRZYZNANIE SIĘ. 

Od pierwszej chwili zwróciły się po- 
dejrzenia policji kryminalnej i rzeczoznaw- 
ców przeciw Frycowi Angersteinowi ja- 
ko domniemanemu mordercy wobec zu- 
pelnego braku śladu po jakichkolwiek ban- 
dytach. Asystent policji, Wagner, usiadł 
przy łóżku zbrodniarza w szpitalu i zapy- 
tał go jowialnie: 

-— No, gdzie podziało się tych dwudzie- 
stu zbójów? 

Angerstein milczał, Wówczas uderzył 
go policjant lekko w łopatkę i rzekł pół- 
figlarnie: 

— Tu są ci zbóje. 

Morderca odwrócił twarz ku ścianie i 
wskazując na nią palcem, mriczał: 

— Tu jest wszystko czarne, 

Wagner zauważył jednak, że pot kro- 
plisty leku spływa po czole badanego. 
Starał się więc nakłonić go, by zgodził 
się na wezwanie kogoś, do kogo żywi naj- 
większe zaufanie i przed kim mógłby po- 
wiedzieć szczerą prawdę. 

— Może zaprosić pańskiego brata? 

Angerstein zgodził się z objawami wi- 
dacznej radości, Zawezwanoę więc star- 
szego brata do szpitala, 

-— Dzień dobry, Fryc! — rzekł na po- 
witanie starszy Angerstein, 

Dzień dobry, Maksie! Ale raczej 
splań w moją stronęł.., 

— Tego nie uczynię, ale powiedz, jak 
mogieś popełnić rzecz tak straszną? 

Nachylił się nad zbrodniarzem i ujrzał 
tę samą, a jednak jakaś obca twarz, prze- 
rażająco zszarzałą. 

— Poznajesz mię? — zapytał, 

Tak. jęknął głucho Fryc, 

— Czy mie masz mi nic de powie- 
dzenia? 

— Cóż miałbym ci powiedzieć — wy- 
stękał morderca, 


Brat odszedł, a śdy powrócił po jakiejś 
chwili zauważył, że Frycowi toczy się 
piana z ust i z nosa. Maks ponowił py- 
tanie: 


— Nie masz mi nic do powiedzenia? 

Wówczas dźwignął się Fryc na łóżku 
i zawołał: 

— Ja to byłem, ja to uczyniłem, ja je- 
stem mordercą, ja zgładziłlem wszystkich 
ośmioro!,.,. 

Po tych słowach popadł w odrętwie- 
nie, Obudziwszy się po kilku minutach 
szeptał błagalnie: 
— Nie opuszczaj 


BEZPANSTWOWCE ZONA 


mie, nie opuszczaj!... 


dza, że pozwolono Ang 


ZA KRZYWDĘ ŻONY. 

Asystent policji, Reicher, który brał 
udział w następnem przesłuchaniu Anger- 
steina w szpitalu przez sędziego śledcze- 
go, zeznaje, że oskarżony zapytany o po- 
wody swego morderczego szału oświadczył 
wówczas: 

— Chciałem, żeby zgineli ci wszyscy, 
którzy wyrządzili krzywdę mej żonie. Rów- 
nież ! moje rodzeństwo byłbym zgładził, 
gdyby uczynili coś złego, 


ANGERSTEIN PISZE PAMIĘTNIKI. 

Radca sądowy dr, Kuhlenkump stwier- 
ersteinowi na pisa- 
ORW POND AGS) 
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OZN SET 


bezpańskie tereny na kresach wschodnich 


PAŃSTWU, WEDŁUG PRAWA, GROZI 


Z Wilna donoszą do „Głosu Polskiego": 

W województwach wschodnich Rze- 
czypospolitej ogromna część majątków zo- 
stała opuszczona przez właścicieli w To- 
ku 1915, w czasie wojny i ewakuacji przez 
rosjan. Od chwili tej tereny. te „prawem 
kaduka" zajęli ludzie „szybko orjentują- 
cy się w sytuacji' — przeważnie bliżsi 
1 dalsi sąsiedzi opuszczonych posiadłości. 

Obecnie mija od tego czasu 10 lat, to 
jest okres, po upływie którego nastąpi 
prawnie przedawnienie  — i majątki staną 
się własnością. ich dzisiejszych, niepraw- 
nych posiadaczy. W ten sposób jedyny 
prawny spadkobierca nieobecnych właści- 
cieli, po których wszelki ślad zaginął pań- 
stwo, utraci do 1500 folwarków, jeżeli w 
ciągu bieżącego roku nie obejmie ich 

Zaznaczyć należy iż do władz central- 
nych wpłynął już w tei sprawie bardzo 


ICH UTRATA. 


dawno memorjał — jednak jedyną odpo- 
wiedzią nań było... głuche milczenie, dziw- 
nie jakoś nieodpowiadające powadze spra- 
wy. 

Jak olbrzymią byłaby dla państwa ta 
niepowetowana strata, świadczy najwy- 
mowniej fakt, iż w samej tylko ziemi bia- 
łostóckiej, gdzie w imieniu państwa objął 
opuszczome ziemie prokurator Sikorski 
z tenut dzierżawnych wpływa rocznie kil- 
kadziesiąt tysięcy złotych. A -wszak Biało- 
stockie stanowi zaledwie część naszych 
kresów wschodnich. 

Czyżby władze centralne chciały wzłąć 
na siebie ciężką odpowiedzialność w razie 
utraty przez państwo tak olbrzymich dóbr. 

Przypuszczamy, że chyba nie i — przy- 
pominamy, że już nie wele czasu zostało 
na załatwienie sprawy w sposób dla pań- 
stwa pomyślny 


cował z początku bardzo pilnie, ale z chwi- 
lą gdy doszedł do opisu scen morderczych 

l paaa i odtąd już nie posunął się ani krok 
alej, 

Zeznania urzędnika sądowego Hemster: 
ka ustalają fakt, że usposobienie Angerstei. 
ną z chwilą wykazania mu legendy o na- 
padzie bandyckim nie zmieniło się wcale, 
Objawiał nadal spokój i utność, Hemsterk 
uważa natomiast, że zachowanie się star- 
szego brata po wyjawieniu sprawcy zbrodni 
było wprost uderzające i wskazywałoby 
na dziedziczne obciążenie całej tej rodziny. 
Okazuje się również, że morderca wcią- 
] 

l 


| nie pamiętników w więzieniu, Więzień pra: 


gat wszystkie swe pozadomowe ofiary do 
wnętrza i że nie zjawiały się one przed 
nim tak niespodzianie, jak on to przedsta- 
wiał, 

Lekarze, którzy badałi Angersteina 
stwierdzają, że chory on jest na łagodną 
formę tuberkułozy, której działanie zostałe 
wstrzymane dzięki sumiennej kuracji, 

OBCIĄŻENIE SEKSUALNE, 

Obecny po raz pierwszy na rozprawie 
psycholog Herbertz skierowuje swoje domy 
sły co do zagadki Antersteinowskiej na to- 
ry zawikłań i zwyrodnień seksualnych w 
rodzinie mordercy. Sławny -profesor chce 
postawić oskarżonemu i jego bratu szereg 
dyskretnych pytań, wobec czego obrona 
domaga się wykluczenia jawności dalszej 
rozprawy. Przewodniczący po naradzie z 
trybunałem odmawia, wobec czego prof. 
Herbetfz zrzeka się publicznego omawiania 
drastycznych tematów, 

Oskarżony zdradza w ciągu całego prze- 
biegu czwartkowej rozprawy wzmagające 
się coraz bardziej zdenerwowanie, "imo 
wszystko nie natrafiono dotąd nawet na 
ślad, który mógłby doprowaczić do rozwia- 
zanja zagadki wyrodka o podwójnem ob". 
CZU. 


TĘTNO CHWILI 


Drganizacja szczęśliwości 
powszechnej 


Wśród tylu ministerstw, jakie posia- 
my, brakuje ministerstwa szczęśliwości. 
Zupełnie logiczną byłoby rzeczą, gdyby 
ministerstwo takie istniało (lub „zaistnia- 
ło” jak to brzmi w wolapiicku galicyjsko- 
Urzędowym). 

Mamy ministerstwo pracy naprzykład; 
ministerstwo, które reguluje pracę i jej wa- 
runki na całem 'erytorjum państwa. Mamy 
ministerstwo komunikacji, które opiekuje 
się pasażerami i ich potrzebami (tak to 
się mówi), Oba te ministerstwa i pozosta- 
łe pół tuzina, z wyjątkiem ministerstwa 
skarbu, które raczy wciąż obywateli spo- 
remi dawkami rycyny, dbają oficjalnie o 
bezpieczeństwo, dobrobyt, powodzenie ro- 
daków. 

Otóż byłoby zupełnie racjonalnem zain- 
stalawanie ministerstwa szczęśliwości, 
Czem by się zajmowało to ministerstwo? 
Organizowaniem szczęścia obywateli — 
rzecz prosta. 

W jaki sposób? Czy można organizo- 
wać szczęście? 

Parfaitement. Bardzo można. Pierw- 
szem zadaniem znamienitej instytucji by- 
łoby utemperowanie obyczajów i funkcjo- 
narjuszy wszystkich pozostałych mini- 
sterstw, „Szczęśliwcy”, czyli instruktorzy 
szczęścia powszechnego, wykładaliby cel- 
nikom, policjantom, biurokratom, komor- 
nikom, kolejarzom etc. etc. zasady kur- 
tuazyjnego i delikatnego obchodzenia się 
z obywatelami. Informowaliby ich o psy- 
cholog'cznych skutkach grzecznego obej- 
ścia, o .morfinizowaniu podatników, o one- 
stezjowaniu operacji licytacyjnych etc etc. 

Przechodząc od urzędników do zwy- 
kłych cywilów, pożeraczy chleba codzien- 
nego, „szczęśliwcy' pouczaliby rodaków 
o sposobach zdobycia odrobiny szczęścia 
w tartaku życiowym. Praktyczne wykłady 
potuczałyby jak nie należy potrącać się na 
ulicy, jak wchodząc do wagonu nie należy 
przybierać miny wilka śród stada piesków, 
jak nie należy psuć humoru sobie i oto- 
czeniu wyrzekaniem na otoczenie i iro- 
nizowaniem, jak nie należy się zachowy- 
wać w miejscu publicmem jakśdyby tam 
nikogo nie było ete. etc. 

W sumie ministerstwo szczęśliwości po- 
wszechnej miałoby u nas moc do roboty. 
Gdyby mu się tylko udało wyplenić wil- 
cze obyczaje, które u nas są tak rozpo- 
wszechnione, gdyby mu się udało wszcze- 
pić w umysly i w uczucia obywateli tro- 
chę życzliwości i kurtuazji wzajemnej, już- 
byśmy odczuli skutki tej reformy, jużby 
życie stało się lżejsze, milsze, przyjemniej- 
sze, jużby się wiele kantów wysładziło, 

Jakże przyjemnie działa zagranicą, na 
dalszym zachodzie, zdawkowa, to praw- 
da, ale jednak taktyczna uprzejmość, z ja- 
ką się każdy spotyka. Czy nie przyjem- 
niej, gdy konduktor w tramwaju, wydając 
bilet i resztę, dodaje stereotypowe „pro- 
szę, dziękuję”, i otrzymuje wzamian 
grzeczne „dziękuję”. 

Komiczną może wyda się grzeczność 
pewnych warstw ludności w Belgii, gdy 
stę słyszy: „Merci, monsieur, tu sais". Kon- 


J. PRZEMYSKI. 


Wiara i doczesność 


Sk-.biec bazyliki św, Piotra w Rzy- 
mie, jak o tem donosiłiśmy, padł ofiarą 
euchwałego rabunku, Urzędowy komuni- 
kat Watykanu podał sumę skradzionych 
przedmiotów na miłjon rów włoskich. 
Wszelako, suma ta zdała si być w publi- 
kacji urzędowej celowo pomniejszona, a- 
by nie wywoływać śród wiernej i wierze” 
cej rzeszy zbytniego przygnębienia, W 
kołach rzymskich, zbliżonych do dworu 
papieskiego, okreśtali straty na 5 miljo- 
nów, opinią świecka, biorąc pod uwagę 
wartość jubilerską i wartość historyczną 
zrabowanych klejnotów, wymieniz:a cy- 
łry nawet znacznie wyższe, 

Sam, zreszta, Watykan mie taił ośro- 
mu katastrofy, która, prócz znamion prze- 
stępstwa kryminalnego, nosiła znamię o- 
hydnego świetokradztwa. Dzi” kiedy zło- 
czyfńcy zostali wykryci przez policję, kwe- 
stia wartości skradzionych sk»rhów jest 
uż nierzeczowa. jednakże, wobec uprzed- 
io podawanych informacj: urzedowych, 
godną zanotowania, 


a W 


Papież, powiadomiony niema! natyche 


miast o nicszceroście. 


nim feco rozmiary | cnót teolośicznych, śromndzona norr 
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25 milionów funtów szierlingów 


ANGLJA INTERESUJE SIĘ POLSKĄ i CHCE JEJ UDZIELIĆ POŻYCZKI — 
JEST TO WYNIK POBYTU PARLAMENTARZYSTÓW ANGIELSKICH U NAS 
i PROPAGANDY NA NASZĄ KORZYŚĆ 


Od chwili powrotu parłamentarzystów 
angielskich z wycieczki po Polsce, kraj 
nasz koncentruje uwagę angielskiego świa 
ta finansowego i przemysłowego. 

Informacyjno-propagandowa akcja u- 
czestników wycieczki zatacza coraz Szer- 
sze Kręgi, 

W prasie angielskiej ukazało się do- 
tychczas przeszło 100 artykułów i wzmia- 
nek o Polsce, budzących zainteresowanie 
do naszych spraw gospodarczych. 

W najbliższej przyszłości prawdopo- 
dobnie już w połowie sierpnia powtórnie 
przybywa do Polski dwóch uczestników 
pierwszej wycieczki, 

Przywieźć oni maja konkretne plany 
różnych inwestycji w Polsce, jakiemi irte- 
resuje się kapitał angielski reprezentowa- 
ny przez kiłka ugrupowań. Delegaci tych 
konsorcjów tym razem konierować będą 
z przedstawicielami polskich samorządów 
i z femi gałęziami polskiego przemysłu, 
który mógłby być zainteresowany w elek- 
tryłikacji kraju, 

Elektryfikację Polski specjalnie inte- 


resuje się kapitał angielski. 

Jak poważnie i konkretnie sprawy te 
traktują stery finansowe angielskie, świad 
czy fakt, że wraz z delegatami konsorcjów 
przybywa do Warszawy wiceprezes jed- 
nego z wielkich banków amerykańskich, 
zwiazanego swymi kapitałami z grupą fi- 
nansistów angielskich, 

Zupełnie niezależnie od planów po- 
szczególnych grup kapitału angielskiego, 
rozpatrywać należy akcję wszczętą przez 
te same sfery u rządu angielskieśo o gwa- 
rancje na pożyczkę dla Polski w wysoko- 
ści 25 milionów funtów szterlingów, czyli 
około 630 milionów złotych, 

Pożyczka ta miałaby być obrócona na 
podniesienie polskiej produkcji rolnej. 

Angielscy znawcy tych spraw  twier- 
dzą, że Polska może śmiało zastąpić Rosje, 
która odgrywała tak wybitną role na ryn- 
ku ziemiopłodów w Anglii, 

Już najbliższe tygodnie przyniosą de- 
cyzję w rokowaniach na temat wszystkich 
wyżej poruszonych spraw. 


„Kapitan z Koepenik“ we Lwowie 


Niesłychanie zuchwała prowokacja złodziejska 


TROCHĘ NIE UDAŁO SIĘ „KAPITANO WI“, A TROCHĘ SKOMPROMITOWA- 
ŁA SIE POLICJĄ, WCHODZĄC Z NIM W STOSUNKI. 


Ze Lwowa donoszą do „Głosu Połskie- 

go": 
„Kurjer Lwowski” podaje wiadomości o 
niesłychanie zuchwałej i pomysłowej pro- 
wokacji złodziejskiej, której ofiarą miała 
paść policja lwowska, 


Oto niedawno zgłosił się do władz po- 
ficyjnych, znany złodziej z Zamarstynowa, 
niejaki Burmylak, który lat kilka przesie- 
dział w kryminale za zamordowanie w 
1918 r. swego kolegi, również zawodowe- 
go złodzieja. 


Burmylak zaofiarował się policji lwow- 
skiej wskazać tajną fabrykkz dolarów, za- 
krojoną na olbrzymią miarę. 


Opowiadał więc zrazu różne bałamut- 
ne bajeczki, wskazywał ogólnikowo miei- 
sce, prowadził patrole w różne punkty 
miasta, a wkońcu oświadczył, że siedziba 
fałszerzy dolarów mieści się w hotelu 
„Litewskim“ obok dworca kolejowego 
Podzamcze w pewnem mieszkaniu na I 
piętrze. 
policyj- 

zbro- 


Zaprowadził funkcjonarjuszy 
nych na miejsce i chciał „nakryć” 


dniarzy w ten sposób, że on pójdzie pier- 
do mieszkania; 


wszy na górę i wpadnie 


REA 


(| stwierdzono 


| 
| 


policjanci tymczasem mieli czekać na uli- 
cy przed bramą. 

Burmylak miał strzelić, porwać dolary 
prawdziwe, a funkcjonariusze” policyjni 
wbiegliby za nim i zabrali falsyfikaty i u- 
rządzenie, 

Policja jednak rychlo spostrzegła się, 
że ma paść ofiarą prowokacji, że Burmy- 
lak chce pod okiem policji dokonać ra- 
bunku, Mianowicie zamierzał on najwido- 
czniej steroryzowanych strzałem mieszkań 
ców obrabować, wyskoczyć przez okno na 
pobliski nasyp kolejowy i zbiec, a następ- 
nie powiedzieć, że rzeczywiście fatszerze 
byli, lecz policja wpadła zapóźno, tak że 
zdołali oni umknąć wraz z przyrządami 
fałszerskimi, 

Nie zóodzońo się zatem, a następnie 
że mieszkanie to zaimuje 
pewna uboga żydowska rodzina u której 
w momencie krytycznym leżała właśnie 
ciężko chora matka, i gdzie nikomu 
śniło się nawet o fałszowaniu dolarów. 

Pomysłowy złodziej. który chciał użyć 
pomocy policji do zbrodni, miał na tyle 
jeszcze czelności, że udał się do prokura- 
torji z zażaleniem, iż policia przeszkodzi- 
ła mu w „nakryciu” szajki fałszerzy dola- 


row. 


jugowanie „pan” i „ty“ jednocześnie nadaje 
śrzecznościom drobnomieszczan i chłopów 
belgijskich odcień operetkowy. 

Lepsze to jednak niż wilczy zez i mruk- 


nięcie mopsa, z jakiem się spotyka u nas | 
| 
|| 


przy zapytaniu o wolne miejsce w wago- 
nie, o informację jakąkolwiek, 


Ministerstwo szczęśliwości przydałohy | 


się nam bardzo. Obecny premjer powinien- 
by poprzeć ten projekt. Ile nowych podat- 
ków dałoby się wprowadzić przy zasto- 
sowaniu anestezji i gazów rozweselaja- 
cych podatników... 


się w jego komnacie sekretarz 


stanu, kar- 


i 


Wartość kruszców i droćłct "mieni 


dynał Gaspari, Pius XI, nie słuchając jego | wzrastała tem wielokrotniej, że stanowiła 
codziennego raportu, kazał mu niezwłocz- | 


nie udać się na miejsce ponełnionej kra- 
dzieży, aby ustalić cyłrę poniesionego do- 
pustu, Dopust okazał stę sroższy. niż pier- 
wotnie przypuszczano, o wiele wszakże 
mniejszy od tego, czem staćby się był 
mógł, gdyby przypadek nie wykrył ręki 
złoczyńców niemal u proga ich potępień- 
czego dzieła. 

Skarbiec papieski, «a Watykanie, za- 
wiera w sobie, istotnie, bogactwa, iakich 
oko zwykłych ludzi grzesznych nie wi- 
działo, a które stanowia poniekad próbę 
tych bogactw, jakie księża chiecnjs ubo- 
gim ji wydziedziczonym symom rzłowie- 
czym nie na tym świecie. Qd lat, a raczej 
od szeregu stuleci, w skarbcu tym prze- 
chowywa papiestwo to, co ma na, tym do- 
czesnym Świecie najdroższego: dary, ja- 
kie złożyła mu świętobiiws hojność moż 
nych i wzruszające szczodrobliwość ma- 
luczkich, Są tam wniesienia serc poboż 
nor" odlane w krtszcac! szłachetn"ch; 
ślady pokuty i cdkupienia. ryte w szcze- 
rem złocie, lub haftowane w złotosłowiu; 
są łzy rozczulenia. zamienione w perły: 
wiara, zaklęta w rubiny, szałiry, beryle i 
djamenty: królewska. rzólłkyś, biżuteria 
ŚR 


zdołano ściśle ocenić, sie próbował ukryć | spodarzy przezornych i wytrawnych, ©- 


swego bólu. Skoro, o godz, 9 rano, zjawił 


szczędnych, czujnych a nieustępliwych. 


bądź oprawę, bądź tło dla wysokich, nie- 
kiedy genialnych dziei artyzmu. Urok zaś 
sztuki łączył się w owych klejnotach z 
wartością wspomnień historycznych, z 
fantastyczną patynę wieków, 

Kandelabry, rzeźbione w złocie dłutem 
Bc-wenuta Celliniego: tiary papieskie i 
korony królów; dalmatyka (t. zw.) Karol: 
Wielkiego, stanowiąca arcydzieło kunsztu 
bizantyjskiego, a pochodząca z wczesneśo 
6--Tniowiecza; krzyż kuty w złocie, nrzez 
Justyna II ofiarowany św. Piotrowi; inny 


krzyż, niemniejszej kosztowności, wyko- | 


nany przez Genfilego, wedle rysunku Mi- 
chała Aniola; kielichy, monstrancje, 
świeczniki, znowu krzyże, korony i tjary, 
wszędzie djamenty, wszędzie złoto 96-ej 
próby, lśniące z pod szkła przepysznych 
kaset, szaf, szkatuł, skrzyń, skrytek, za- 
kątów i zakątków: sala za salą, wzdłwż 
kamiennego kompleksu budynków, dają- 
cego przytułek Świętemu skarbcowi pod 
cieniem świetej kopuły Piotrowej, 

Czyż można skarby podobne obliczyć? 
Czy można je ocenić w miłonach ziem- 
skiej, powojennej, chwiejącej się waluty? 

Samo przypuszczenie łakia =i oy blue 
źnierstwem.  Kanitalizm Watykanu nie 
jent z tefo świata, 

Zrozumiałe też jest stanowisko kardy- 
nała Mery del Val, który, pytany przez 


nie | 
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Wieści z Kraju 
WARSZAWA 
SAMOBÓJSTWO JERZEGO BUCHNERA 

Śmiercią samobójczą zginął wczoraj Je- 
rzy Buchner (Okólnik 5), bliski krewny re- 
daktora „Muchy Władysława Buchnera. 

O godzinie 2-ej po południu służąca Sta- 
nisława Wilantowiczówna zapukała do po- 
koju chorego na melacholję desperata. — 
Nikt nie odpowiedział, 

Nacisnęła klamkę i weszła. Na posadz- 
ce, oparty głową o ścianę, leżał Jerzy Buch 
ner. Był w negliżu, obficie krwią zbroczo- 
ny. Prawą rękę, w której przed chwilą 
tkwił rewolwer, miał zgiętą w łokciu. Z ra- 
ny sączyła się krew strumykiem i spływa- 
ła na piersi. Samobójca był już trupem. 

Jak wynika z zeznań służącej, desperat 
był wczoraj od wczesnego rana niezwykle 
podniecony, Kilkakrotnie wstawał z łóżka, 
ubierał się, by po chwili znów się położyć. 
W przerwach siadał przy biurku i pisał. 

Kilka listów, adresowanych do rodziny 
znaleziono w pokoju. Samobójca prosi o 
skromny pogrzeb, żegna najbliższe sobie 
osoby i oświadcza, że odbiera sobie życie z 


własnej woli 


PŁOCK 
SZALENIEC PORĄBAŁ KOLEGĘ. 


Płock został wstrząśnięty wieścią o mor- 
dzie dokonanym przez -syna tamtejszego 
kupca 21-letniego Abrama Izaksohna, na 
osobie swego kolegi 19-letniego Eljasza Sil- 
berberga. 
| Abram I, chory od dłuższego 
| rozstrój nerwowy, przybył onegdaj po po- 
łudniu z przechadzki do domu i począł 
zdradzać silne podniecenie. 

Ujawniło się to w niszczeniu sprzętów 
darciu koszul, tłuczeniu mebli i t. p, kolege 
jego wspomniany Eliasz S, widział to i usi. 
łował uspokoić podrażnionego, czem wpra- 
wil śo w jeszcze większe zdenerwowanie. 
Izaksohn po kilku minutach wpadł w szał, 
pobiegśł do kuchni chwycił leżącą w pace 

z węglami siekierę i tak uzbrojony rzuci 
| 
| 
I 
l 


a 


czasu na 


się na kolegę zadając mu liczne ciosy w 
głowę i ramiona, 

Znajdujący się w mieszkaniu ojciec 
Abrahama * dwie zatrudnione u nieśo dzie- 
wczę!a przerążone czynem lzaksohna wy- 


biesly 


4 


na balkon wzywając pomocy. 


Szaleniec zaś tymczasem rąbał zapa- 
miełale leżażą na ziemi ofiare, zabl'ając go 
p RY” ua © 1 T 1 y e, 
isiekąc Wi trupa w drobne kawał. 

p, + najżźla rozórciła mar liros í 


-2 żm 


złowała do 
Badany Abram I zeznał, że przyczyna 
zamordowania kolesi było nauczenie ść 
przez S'iberberga onanii 


Zbaczeniu hołdnwał lzaksohń nalogowo 


i nie mo się od tego odzwyczajć wpadł 
| w chorobe nerwową, doprowadzaza ge 
| czgstnkroć do szału. 

KRETĘ PURE RENES T PODWY AZZADNA 
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| dziennikarzy u szczegóły katastrofy zaraz 

| po jej ujawnieniu, wzniósł oczy w góre, jak 

| gdyby niebo przywołując na świadka, i 
rzekł: 

— Wyrażny cud Boży, iż złoczyńcy. 
wtarónąwszy do Świętego miejsca, ofra- 
niczyli się do zabrania kilku mrrcómio 
tów... Gdyby nie strach święty, który ich 
musiał ogarnąć... 

Purpurat kościoła rzymskiego nie do 
kończył zdania, Przeraźliwość wizii klesz: 
czami ścisnęła mu gardło, Po chwili, opa-' 
nowawszy się, dodał. 

i — Nie znajduję słów, aby napiętnować 
zbrodnię świętokradców. którzy noważylł 
| sie napaść i ograbić Dom Chrystusa, 

Dom Chrystusa, jak wszystkim w'ado- 

| mo, jest Domem maluczkich, ubogich I wy 

| dziedziczonych, Domem przez nikośo nie 

Í piłinowanym, znajdującym się, nietylko w 
bezcenne, oceniane jednak 


f 
Rzymie ale tu i wszędzie, śdzie tylko po- 
bożni i wierzący skupiają się w swej wie- 
i 
| wyjątkowych chwilach miara Tość chwiej- 
| nej waluty powojennej. 


rze. 

Ale w języku doczesnym i do docze- 
snych skierowanym ludzi, dla doczesnych 
przeznaczonym $azet_można 62 w chwi- 
li doczesnej rozpaczy, wywołanej docze- 
sna zbrodnia, nazwać „skarbkcem papie- 
skim”, zawierającym dla wiernych rzeczy 

w newnrch 
i Rzym, w lipcu 1925 r. 
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Miljon Kilometrów 
w przestrzeni 


PIERWSZY JUBILEUSZ POLSKIEJ 
LINJI LOTNICZEJ. 

Z dniem onegdajszym przeleciały pła- 
towce polskiej linji lotniczej swój pierw- 
szy miljon kilometrów. Cyfra potężna, zro- 
zumiana dopiero wtedy, gdy się porówna 
długość równika ziemskiego 44.000 klm., 
odległość księżyca od ziemi 384,420 klm, 
i drogę księżyca naokoło ziemi 2.500.000 
kim, z przelecianą limją polskiej linji lot- 
niczej od pierwszego dnia jej założenia, 

Blisko dwadzieścia pięć razy równik 
dookoła bez żadnego wypadku, z punk- 
tualnością prawie 100 proc. i wśród trud- 
ności, które trudno pojąć, gdy się ich na 
własnych nerwach ustawicznie nie odczu- 
walo, 

Ten miljon kilometrów, obsłużony per- 
sonelem technicznym i administracyjnym 
polskim daje zupełną gwarancję, że przy 
trochę energiczwiejszym poparciu linji 
przez rząd i społeczeństwo, zamieni się 
w całe szeregi miljonów, powiększając z 
każdym dniem i każdą porą roku doświad- 
czenie i potrzebę komunikacji lotniczej 
w Polsce, 


By uzyskać w przeciągu trzech lat tak 
ładną sumę przelecianych kilometrów trze- 
ba było zapomnieć o deszczu i mgle, o zl- 
mie i wichrach, trzeba było latać i latać. 
Ściśle według rozkładu lotów, nie ogląda- 
jąc się na nazwy z wyikniętym celem 
stworzenia netylko linji, lecz stałego pola- 
czenia, na minuty obliczonego ruchu pa- 
sażerskiego, pocztowego i towarowego. 


Ten w Polsce pierwszy jubileusz lotni- 
czy jest największem odznaczeniem, jakie 
mogło spotkać kierownictwo polskiej linji 
lotniczej i cały jej personel techniczny i 
administracyjny. 


Z dumą notujemy ten pierwszy polski 
miljon kiłometrów w powietrzu. 


Nad słoneczny brzeg Baliyku 


WYCIECZKA LIGI MORSKIEJ 
I RZECZNEJ. 

W piątek, dnia 17 lipca r. b. wyrusza 
nad polskie morze trzecia wycieczka tu- 
tejszego oddziału ligi morskiej i rzecznej. 

W pierwszym dniu wycieczki zwiedzą 
uczestnicy, pod kierunkiem prezesa Dienstl 
Dąbrowy, zabytki architektoniczne i ar- 
tystyczne Gdańska, W drugim dniu cało- 
dniowa wycieczka na Hel; w trzecim — 
zwiedzenie Oliwy, Zoppot i Gdyni. Ucze- 
stnictwo wraz z podróżą statkiem i koleją, 
noclegiem w pierwszorędnym hotelu „Con- 
tmental" i z życiem—dla członków 60 zło- 
tych, dla gości—65 złotych 

Ilość miejsc ograniczona, zapisy przyj 
muje jeszcze dziś sekretarjat, Piotrkowska 
Nr. 92, parter, poprzeczna oficyna, od go- 
dziny 7 wiecz. do 9-ej . 

Wczoraj odbyło się zebranie towarzy- 
skie, przy udziale licznych członków i 
uczestników poprzednich wycieczek. Za- 
bawa przeciągnęła się do późnej nocy, pod 
ochoczym kierownictwem tanecznym p. 


Władysława Wajskiego. 
Wycieczki do Gdańska 


NOCLEGI DLA PRZYJEZDNYCH. 

(p) Wycieczki nauczycielskie, udające 
sie do Gdańska mogą otrzymać noclegi, 
oraz pełne utrzymanie w polskim domu a- 
kademickim we Wrzeszczu. 

Przyjmuje się wycieczki jedynie po u- 
przedniem piśmiennem porozumieniu się. 

Adresy składać „Dom akademicki, 
Gdańsk Langfur" 


U 


Życie robofnicze 


ZEBRANIE P. P. S. 

(p) W dniu ^ lipca o godzinie 10 rano 
przy ulicy Letniej w oddziale Polskiej par- 
tji socjalistycznej odbędzie się ogólne ze- 
branie, na którem będą omawiane sprawy 
"artyjne, gospodarcze i polityczne. 


ZEBRANIE ZWIĄZKU KOLEJARZY. 


(p) W dniu 15 b, m. o godzinie 6 wieczo- 
rem w lokalu przy ulicy Kilińskiego 37 od- 
będzie się zebranie związku zawodowego 
kolejarzy na którem będą omawiane spra- 
wy związkowe. , 


„ywa pochodnia 


KOBIETA W PŁOMIENIACH. 

W dniu wczorajszym z mieszkania Izaaka 
Hendfisza, zamieszkałego przy ulicy Pomorskiej 
nr. 7, rozległ się strasznry krzyk į jednocześnie 
ktoś zawołał „straży ogniowej, pogotowia!“ 

Okazało się, że służąca pana Fendlisza, Ma- 
rjanna Kobera, zapalając maszynkę „Primus“, 
wskutek nieuwagi, oblała się nafta, a ogień obja? 
jel ubranie. po kilku chwilach nieszczęśliwą sia- 
nga w płomieniach, 


Lekarz pogotowia ratunkowego opatrzył 4: 


liarę wypadku i pozostawił ją na miejscu w stà: 
mie dość groźnym. 


| 


Z r IZ i 


Z Kalisza donoszą do „Głosu Polskiego" 
W sobotę dnia 1i-go lipca wieczorem 
w Kaliszu rozeszła się pogłoska, jakoby 
samochód, kursujący pomiędzy Koninem, a 
Kaliszem uległ katastrofie, przyczem część 
pasażerów zostało rannych. 

Samochód z Kalisza „Ford' wyruszył 
o zwykłej porze z Konina zapełniony pasa- 
żerami, a mianowicie jechali w nim akto- 
rzy trupy żargonowej na przedstawienie do 
Kalisza. 

Na 12-tej wiorście od Konina, konduk- 
tor, jadący obok szofera poczęstował go 
papierosem, wskutek czego ten puścił kie- 


(p) Tutejsze władze pedagogiczne o- 
trzymały okólnik z min. w. r. i o. p w 
sprawie konkursu na podręczniki do nau- 
ki gramatyki języka polskiego. Tekst 
brzmi następująco: wobec braku podręcz- 
ników o języku ojczystym, odpowiadają- 
cych pod względem metody dzisiejszym 
wymaganiom dydaktycznym m, w. r. i 
o. p. ogłasza konkurs na szereg takich 
podręczników, a mianowicie: 1) dla szko- 
ły powszechnej i gimnazjum niższego, 2) 


ZASIŁKI DLA REZERWISTÓW. 


GDY OJCIEC RODZINY IDZIE DO 
WOJSKA. 


JEGO NAJBLIŻSI NIE BĘDĄ CIERPIEĆ 
NĘDZY. 


(p) W najbliższych dniach zostanie wy- 
dany przez ministerstwo spraw wewnętrz- 
nych reskrypł, który upoważni władze ad- 
ministracyjne do wznowienia akcji zasił- 
kowej dla rodzin rezerwistów, 

Komisariat rządu porozumie się z ma- 
gistratem w sprawie sposobu dokonywa- 
nia wypłat, 


ZJAZD LEGJONISTÓW. 
NAPŁYW ZGŁOSZEŃ. 


(p) Na tegoroczny, 4 zjazd legjonistów, 
który odbędzie się w dniu 8 i 9 sierpnia w 
Warszawie zapowiedziało przyjazd wielu 
delegatów, 

Zarząd główny w Warszawie wydał o- 
dezwę do obywateli miasta o zgłaszanie 
pokoji dla uczestników zjazdu, 

Z Łodzi i województwa łódzkiego wy- 
jedzie około 40 delegatów. 


KASYNO PODOFICERÓW ŻANDAR- 
MERIJI. 


POŚWIĘCENIE LOKALU. 


(p) Dnia 19 lipca b. r. odbędzie się po- 
święcenie kasyna podoficerów  zawodo- 


| 


KONKURS NA WZOROWY PODRĘCZ- 


| 


Żołnierz — jego 


rownicę, samochód zaś skręcił, Obawiając 
sie wpadnięcia do rowu, szofer nagle skrę- 
cił samochód w stronę przeciwną, wskutek 
teśo oś przednia się skręciła i lewe koło 
odleciało od maszyny. Samochód momen- 
talnie się przewrócił przygniatając pasa- 
żerów. 

Skutki katastrofy okazały się straszne. 
Prawie nikt nie wyszedł bez szwanku. — 
Ciężko rannych zostało cztery osoby, pięć 
zaś otrzymało lżejsze rany. Wszystkich o- 
patrzono w Rychwale, gdzie ich tymczaso- 
wo umieszczono. Szofer uległ wywichnię- 
ciu ręki. 


Dzieci winny znać język ojczysty 


NIK GRAMATYKI. 


dla gimnazjum wyższego, 3) dla semina- 
rjów nauczycielskich i nauczycieli. 

W każdej z wymienionych grup będą 
odznaczone dwie prace najlepsze. Ręko- 
pisy należy przesyłać pod adresem komi- 
sji pomocy książek i pomocy szkolnej mi- 
nisterstwa wyznań religijnych i oświece- 
nia publicznego. 

Ostateczny termin nadsyłania rękopi- 
sów ustanowiony został na dz. 31 grudnia 
1926 r. 


sprawy i troski 


wych IV dywizjonu żandarmerji w Łodzi. 
Kasyno mieścić się będzie przy ulicy 
Przędzalnianej 


DZIESIĘCIOLECIE 6-50 PUŁKU LE- 
GJONÓW 


UROCZYSTOŚCI W WILNIE, 

(p) W dniu dzisiejszym wyjechało na 
zjazd z okazji 10-lecia 6 pułku piechoty 
legionów do Wilna kilku delegatów z woj- 
skowości łódzkiej. 


PODOFICEROWIE REZERWY, 
WŁADZE MUSZA WIEDZIEĆ, CZY 
NIE PRZESKROBALI CZEGO W CY- 
WILU, 

(p) Wobec zdarzających się wypadków, 
że podoficerowie zawodowi przed przyję- 
ciem ich do służby zawodowej byli karani 
sądownie, wydane zostało zarządzenie na- 
kazujące zażądania kart karnych u wszy- 
stkich podoficerów zawodowych i szere- 
gowych nadterminowych, 

Co do oficera pochodzącego z, byłego 
zaboru rosyjskiego karty otrzymywać 
można z wydziału statystycznego minister 
stwa sprawiedliwości; z zaboru austrjac- 
kiego — z prokuratury przy sądach okrę- 
gowych, z byłego zaboru pruskiego — 
prokuratur przy sądach okręgowych. 

W przyszłości przy przyjmowaniu pod- 
ołicerów dowódcy obowiązani będą żą- 
dać kart karnych każdego kandydata. 


” 
à% 


Nasze grzechy 


SZANTAŻ I FAŁSZERSTWO, — PSEUDO- 

: STRZELEC. 

(p) Na zasadzie koniidencionalnych danych eks- 
pozytiura urzędu śledczego pociągnęła do odpowie- 
dzialmości Jana Jakubowskiego, który podrobiw- 
szy na nazwisko swoje legitymację zwłązku strzę- 
leckiego oddziału I-go szantażował naiwnych oso- 
butków i wyłudzał od nich pieniądze. 


DWAJ TOMALE. — JEDEN BYŁ UCZCIWY, 
DRUGI KRADŁ. 

(p) Właściciel piekarni przy ułicy Andrzeja 16, 
Józefa Tomala przybył do ekspozytury urzędu 
śledczego i złożył zamełdowanie, że uczeń jego 
Antoni Tomala przywłaszczył sobie 400 złotych 
zotówki i zbiegł w nieznanym kierunku. 


Niewidzialny gość w sypialni panny Estery 


ODURZYŁ JĄ I BRATA JAKIMŚ NARKOTYKIEM NASENNYM. — ŻE BYŁ I COŚ 
ZROBIŁ WYKAŁO ŚLEDZTWO | EKSPERTYZA LEKARSKA. 


Dwudziestoletnia panna Estera M. (To- | 


warową 27) czuła się dziwnie nieswojo po 
przebudzeniu z całonocnego snu. Opano- 
wał ją ogólny bezwłtad, głowę miała ciężką, 
jak po odurzeniu silnym narkotykiem. 

Rozejrzawszy się po mieszkaniu, skon- 
statowała, że w nocy odwiedził ją ktoś ta- 
jemniczy. Ale jak się to jo stać ? 

W drugim pokoju spał jej 12-letni braci- 
szek Motek, pozatem żywej duszy nie by- 
ło, Rodzice na kilka dni wyjśchali, zosta- 
wiwszy ją z Motkiem. Czyżby on kogo w 
nocy wpuścił do jej pokoju? 

Z trudnością podniosła się z pościeli, 
czując silny zawrót głowy i ubrawszy się, 
poszła do komisarjatu, by zameldować o 
tajemmiczem nawiedzeniu jej przez czło- 
wieka niewidzialnego, bo, że był ktoś u 
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Ostatni pożegnalny występ 


niej i w dodatku mężczyzna, panna Estera 
| twierdziła stanowczo, 

| Skierowano ją tedy do urzedu zdrowia, 
gdzie się poddała oględzinom lekarskim. 

Ekspertyza wypadła mniej więcej zgo- 
dnie z twierdzeniem panny Estery. 

Policja ma z tem wszystkiem  nielada 
kłopot. Kto był w sypialni panny Estery? 
Jak się tam dostał? 

Mały Motek wogóle nie rozumie o co 
chodziło, To jedno wie, że całą noc spał, 
jak sttseł i nikogo obcego nie widział, Pan- 
na Estera również zeznaje, iż rano nie -mo- 
gla się brata dobudzić, 

A więc nasuwa się przypuszczenie za- 
trucia rodzeństwa narkotykiem przez nie- 

wykrytego sprawcę. 


{ a a WYJ s PędOą 


Benefis róla żelaza 


mne BRARTBARTA 


Bilety wcześniej od 11—2 i od 4 np. 
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Katastroła samochodowa pod Koninem | Widowiska, koncerty i zabawy 


c DZIEWIĘĆ OSÓB RANNYCH, W TEM ZTERY CIĘŻKO, 


TEATR MIEJSKI. — Dziś I jutro znakomity, 
oryginalny, barwny i interesujący dramat Sz. Asza 
„Bóg zemsty“, który jest codzień oklaskiwany en- 
tuzjastycznie przez publiczność. 

W rolach głównych pp. Jerzmanowska, Rodo- 
wiczowa, Rozwadowiczowa, Wołoszynowska, Ka 
mormicki, Mroziński i Żeromski. 


TEATR LETNI W PARKU STASZICA. Dziś 1 
niezwykle dowcipna, pełna wdzięku i niefra= 
sobliwego humoru lekka komedja F. Arnolda i E. 
Bacha .„Cnotliwy kobieciarz* z pp. Morską, Éa- 
pińską, Jakubińską, Krotkem, Dębiczem, Zniczem 
i Magnuszewskim w rolach głównych. 


LETNI TEATR POPULARNY W OGRÓDKU 
„SÇALA“ Dziś w poniedziałek przedstawienie dla 
zrzeszeń po cenach zniżonych do połowy. Dany 
będzie arcy-wesoły wodewil, urozmaicony piękne- 
mi ewolucjami i aktualnemi śpiewami „Panna w 
koszarach". Udział biorą: gościnnie występuiąca 
p. C. Celińska, oraz pp. Bronowska, Brandtówna, 
Zielińska, Staniewska, Marszycka, Bielecki, Bols 
kowski, Górecki, Gałęcki Puchalski, Pilarski, Ute 
bański, Teatr czynny bez względu-na pogodę. Po- 
czątek przedstawienia o godzinie 9 wieczorem. 
Koncert orkiestry pod kier. Z. Pilarskiego o 8 wie- 
czorem. W programie muzyka kompozytorów 
włoskich. Jutro w dalszym ciągu „Panna w koszae 
rach“, 


Humor zagraniczny 


KILKA DOWCIPÓW. 
— Na tuiłość boską, przejechaliśmy cztowiekaf 
— Bądź cicho, mamo, ludzie jeszcze pomyślą, 
że jedziemy poraz pierwszy autem! („Le rire“). 


Student, bardzo sceptycznie usposobłony 00 
do pomyślnego wyniku swego egzaminu, otrzytmiue 
je od profesora pytanie: 

— Co to jest oszustwo? 

— Oszustwem będzie, gdy p. protesor „zetnie”* 
mnie na egzaminie — odparł bez namysłu student, 

A na zdziwione zapytanie profesora, fak on do- 
wiedzie swego twierdzenia, student wyrżnął for= 
mułę „wykutą'': 

— QOszustwem jest, gdy ktoś wyzyskuje glupo- 
tę czyjąś, by zaszkodzić mu. („Acht. Uhr-Abend= 
blatt''). 


. . . 

Pierwszy lekarz: — Kolezo, czy przyłożylłścia 
umierającej lusterko do ust, by przekonać Się, czy 
jeszcze oddycha? 

Drugi lekarz: — Tak, a ona otworzyła ledna 
oko, odetchnęła jeszcze jeden raz I poprosiła o pile 
derniczkę. („Sidney Buletin"). 


Rupon teatralny 
„GŁOSU POLSKIEGO” 


ważny w dniu 13 lipca 1925 r. 


Okazicie niniejszego kuponu upraw* 
niony jest do nabycia w kasie teatru bie 
letu ulgowego w cenie: 


Zt. 29 za krzesło od 1 do 8 rzędu 
„ 1.50 gr. za krzesło od 9 do 15 rzędu 

„ 1.50 gr. „ kupon do ioży A, lub C 

=! A „ do loży B. lub D 
na przedstawienie „PANNA W 
KOSZARACH” 


w Leinim Teatrze Popularnym 


w ogródku „SCALA“ Cecielniana 16 
Kasa czynna od g 12 do 5-€j pp. i od 
5-ej do 10 ej wiecz. 


" 


KUPON ULGOWY 


„Głosu Polsiiiego* 
z dnia 13 lipca 1925 r, 


Kupon ten daje prawo do nabycia 


adu” 4 :13 

w teatrze świetlnym, Nowości 

ul. Główna Nr. 1 
2-ch biletów ulgowych po 0,75 gr, we 
wszystkie dnie bez względu na seans 
i i miejsce. 

Kupon niniejszy jest ważny 
tylko na dzisiejszy pro» 
gram „Cyrk Marcco'* 


AM o SEAS © yt 


NPM < 


Potrzebny aroia 

W EGUOL 

korespondent BEZ" 
w językach pol- esi spoaaaa 
skim, niemieckim, yn do 5zy» 


cia. Ceny fabrycz 
ne. Perla i Pomor- 
ski, Piotrkowską, 
Ne 69, w podwó» 
rzu. J22— [15 


laniesienia razm. 


francuskim i ewent 
angielskim do In- 
stytucji Bankowej. 

erty do „Głosu 
Polsk," sub „Ban- 
kowiec  587—2 


qprzedam kocioł kuszerka Hipiko: 
vmiedziany. Zgier- wa przyjmuje pas 
ska Ne 146, Pod» | nie. Piotrkowska 
czeską, B2. m. 14 1-10-d 


„GŁOS POLSKI“ 
zgódź 
13 lipca 1925 r. 


Lotnictwo 
LOT O5RĘŻNY PRZEZ FRANCJĘ. 


W locie okrężnym nad Francią, który 
Corocznie urządzony jest dla lotników woj 
skowych dnia 30 czerwca odniósł zwy- 
cięstwo znany pilot Peltier d'Oisy. Współ- 
zawodnicy mogli startować z wybranego 
przez siebie lotniska wojskowego i po za- 
kończeniu wvznaczonei drogi z powro- 
iem na niem lądować. W/ czasie lotu mu- 
sieli ladować na 15-tu różnych lotniskach 
celem kontroli. Przestrzeń lotu wynosiła 
2.835 klm. Peltier d'Oisy startował z lot- 
niska w Valenciennes na samolocie Soad- 
Lorraine o sile 475 PS, i po upływie 15-tu 
godz, 8 min. 45 sekund ladował na tem sa- 
mem lotnisku, Z miedzvladcwaniami za- 
tem uzyskał on przeciętną chvżość 1835 
klm na godz. Uzyskany czas był nailen- 
szy (2-71 z rzedu nrzebył droge w 18 godz. 
29 m. 29 sek.), skutkiem czego Peltierowi 
d'Qisy przyznano pubar Michelin", 


NOWFE LINIE LOTNICZE, 


Każdeśo dnia przybywa Niemcom lini 
powietrznych i sieć ich przedstawia się 
naprawdę imronviaco, .Pommersche Ta- 
gepost" z dnia 1 b, m. podaje. że w Szcze- 


cinie odbvłv się narady nad otwarciem 
nowei reosularnei lin powietrzne! Szcze- 
cin — Frankfnrt — Głogów — Wrocław. 


Linia ta vruchemiona zostanie 'eszcze w 
b. r. przy wvhitnei nomocy zarówno zain- 
teresowanvch miast iak i rzadu. 

„Berliner Trechlrtt" donosi że nie- 
mieck: „Aerc-Lloyd otwartrt nocna k 
murflr=cie lctnicza ra linii Berlin — Hain- 
burg która bedzie służyć narazie iedwnie 
do przewozu noczt* i towarów, Tego d 
btwarte zostało również nowe duże lotni- 
sko w Gerlitz, 


5- 


nią 


Diwarzie sehromieka na hali 
nasięniczowej 
WŁAŚCIWEGO OTWARCIA DOKO- 


NAT BPFEZYDENT WOĄJCISOWNWIOYY 

ZAKOPANE 12 lipca, (AW). W aie- 
dzielę o godz. 8 i rół rano n. prezydent 
udał się pieszo na Hale 
gdzie nastąpiło uroczyste otwarcie schro- 
niska, zbudowanego staraniem warszaw- 
skiego oddziału towarzystwa tatrzańskie- 
go. 


Nastariły liczne przemówienia 


Gąsienicowa 


iak wi- 
cemerszałka (Qsieckieśo dalej posta Czer 
wińskiego prezesa towarzystwa tatrzań- 
skiego w Zakopanem. przedstawiciela mi- 
nisterstwa wyznań religijnych i oświece- 
nia publicznego.. przedstawiciela ..Beski- 
du” tudzież przedstawiciela towarzvst-va 
turystycznego  .Karpatenverein", który 
zakończył mowę okrzykiem, wygłoszo- 
nym w języku polskim na cześć prezy- 
denta. 

Wówcża prezydent Wojciechowski 
dokonał właściwego otwarcia schroniska. 
przyczem wygłosił przemówienie. zachę- 
cając młodzież polską do zwiedzania gór 
ojczystych. Następnie rozdał p. prezydent 
medale za ratownictwo, 

W uroczystości wzięła udział lczaie 
zgremadzona publiczność, delegacje towa 
tzystw sportowych i t. d. 


z P+ 
Wioślarstwo 
REGATY O MISTRZOSTWO STOLICY, 

WARSZAWA, 12 lipca (Pat), Dzisiaj 
odbyły się regaty o mistrzostwo stolicy, 
Wyniki następujące: 

Ósemki nowicjuszy — Koło wioślarzy 
warszawskich — 5 min. 56 sekund, Wy- 
pik ten zaprotestowano, 

Bieg czwórek o nagrodę prezesa Maj- 
hrowskieśo — A. Z, Sọ, Warszawa, bieg 
wórek młodszych K, W, W. — 6 min. 

ló sekund, 

Bieg jedynek nowicjuszy W. K. W. 
aumienko) — 7 min, 1 sek, 

Bieg czwórek nowicjuszy A. Z. $., 
Warszawa — 6 min. 35 sek, 

Bieg czwórek o nagrodę jubilewszową 

W. W., posada ze sternikiem Abramo- 
iczem 8 min. 10 sekund, 


„Tryton“ z Poznania drugie miejsce, 


W. 


Redaktor i wydawca: Marceli Sachs. 


A. Z, S, Warszawa, czwarte W. | 


„Pogoń“ -— mistrzem Polski 


„Pogoń* — „Wista“ 1:0 


KRAKÓW, 12 lipca (Pat). Dzisiejsze 
zawody w piłkę nożną pomiędzy „Pogo- 
nią” i „Wisłą” o mistrzostwo Polski za- 
kończyły się rezultatem 1:0 na korzyść 
„Pogoni”, 

W drugiej minucie po rozpoczęciu gry 
„Pogoń“ przeprowadza pięknie atak i Wa- 
cek Kuchar wbija bramke, 

Po przerwie zaznacza się przewaga 
„Wisły”, która jednakże gra niezdecydo- 


Górny Sląsk - 


KATOWICE, 12 lipca. {C-S). Emocjo- 
nujące spotkanie między reprezentacją 
Łodzi a Górnego Śląska zakończyło się ni- 
klem zwycięstwem Ślązaków w stosunku 
3:2, Od poczatku zarysowuje sie znaczna 
przewaga miejscowych. którzy przez Nai- 
tulę i Żubra uzyskuja dwie bramki, Po 
przerwie Łódź przychodzi do głosu, mimo 


Dzień wezorajszy w ko 


Po chwiłowem ożywieniu programu 
sportowego Łodzi. które nastąviło nasku- 
tek wysterów na boiskach łódzkich mi- 


strza awstrjackieóg — ostatnia niedziəla 


obecnym sezonie, bezbarwnemi. nieatrak- 
cyjnemi zawodami. Lepszych graczy z2- 
brała ze soba reprezentacja Łodzi. grająca 
w Katowicach. 

Zawody pvharowe, dotychczas niecie- 
kawe, stanowiły w dniu wczorajszym naj- 


| wanie, Strzał broni Gerlicz „Pogoń” gra 
ostro, chwilami brutalnie, Bramek broni 
Kupa. „Wsła* gra spokojnie, przyczem 
obie drużyny starają się za wszelka cenę 
mecz wygrać, Tempo ģry przez cały czas 
było żywe, chwilami szalone. Boisko po 
powodzi rozmowie, utrudniało rozwiniecie 
należytej gry, Publiczności dużo. Se 
| dziował dobrze i bezstronnie p. Rosen- 
teld. 


= Kód 3:2 (2:0) 


| to repr. Śląska uzyskuje przez Mazurka 
| trzecią hramke, Kleska łodzian jest, zdaje 
| 


się, przypieczetowaną, Jednak Jańczyk u- 
| zyskuje na kilka minut przed końcem gry 
| pierwsza ramkę, po pewnym zaś czasie 
— drugą, Ostateczny rcezvltet 3:2 dla Gór- 
nego Śląska, Zaznaczyć trzeba, że Łódź 
po przerwie grała bardzo dobrze, 


| lepszą część programu sportowego Łodzi 
| Drużyny G.M.S, i W.K.S., pretendują- 


ce do czołowego starowiska w tabeli 
Ex puharowych, spotkały się wczoraj 


Oaólne wrażenia sportowe 


po raz drugi. demonstruiąc nader emocjo- 
nujacą grę. 

Popołudnie docełniły zawody lekko- 
atletyczne, kolarskie i w pitkę nożną w 
Helenowie, urządzone przez łódzkie pis- 
mo „Najes Volksblatt“, 


Zawody puharowe KI. B. i C. 


wojsko- 
osiagane 


Stale wzmacniający się skład 
wych i zwycięstwa dotychczas 
przez nich z góry vrresz1dzały wynik 
korzyść W, K. S., aczkolwiek drużyna bia- 
łoczarnych pn zwycięstwie zeszłotygodnic- 
wem nad „Hakożshem”* (4:2) nozwalała 
przypuszczać, że G., M. $, stawiać bedzie 
zacięty opór, 

W. K. S. występujac bez Bestka w obro- 
nie, stworzył z bramkarza — Thieln i Ka- 


na 


racia mur nie do nrzebycia. 

Pomoc wojskowych 
mi słówkami, a w osobie Gosławskieda 
znalazł atak ostoję w ofenzywnei prac- 

Atak wojskowych wykazywał zwykłe 
swoje walory: ieGo 
częścia była lewa strona, 

G, M. S. grał. jak nigdy w obecnym se- 
zonie. „Pechowi“ jedynie zawdzięczać mu- 
szą biało-czarni swoja prześrama. W/szyst- 


sadziwiała piekne- 


najnieheznieczniejsza 


kie linje G. M, S, stały na jednym pozio- | 


mie. Bramkarz spokojny i pewny — mógł 
goala strzelonego przez Hovpeśo 
mać i jego wyłączną winą jest uzyskanie 
drugiego zwycięskiego punktu dla wosko- 


| 
(ER byłe. zresztą jak i inne, w 
| 


W. K. 8, — G. 


zatrzy- | 


M, S, 4:0 (4:0). 


| wych 


| Błaszczyński, 


| brona pewna. Dusza pomocy był 
| Trójka środkowa i prawc skrzydło na- 
| padu bardzo dobre; lewoskrzydłowy słaby. 
| Gra ostra nieco. prowadzona przez całv 
| czas w żywem łemnie — w wiekszei części 
należała do G, M. S., świetny jednak Thiel 
| i Karaś wyjaśniali wszystkie niebezpieczne 
| syłt=acie podkramkowe, 
Ze strzału Michalaka uzyskują wojsko- 
| wi pierwszy punkt. Mimo kilku „pewnia- 
czków“ biało-czarni nie mogo uzyskać wy- 
równania. W druóle! cześci órw pech jie- 
szcze bardziej prześladuje drużvne G. M. 
S, i wojskowi w równych odstepąch czasu 
uzyskują dalsze trzy goale, ustanawiając 
| zwycięski rezultat. nieodnowiadajacy prze- 
bieóowi śry. 
| Wynik remisowy, wzślędnie wygrana z 
| różnicą jednej bramki dla G, M. S, odpo- 
wiadałaby zademonstrowanej faktycznej si- 
| le drużyn, 
Sędzia p. Otto porełnił szeres błędów. 
| Trzecią bramkę uzyskali wojskowi z wyra- 
Żneśćo spalonego. 


„KAD'MAH* — „BASMONEA* 3:3, 


„HAKOAH* (Łódź) W PIOTRKOWIE. 


Bawiąca w sobotę w Piotrkowie dru- 
ga drużyna „Hakcahu'* spotkała się z tam- 
tejszą „Concordją”, której uległa w sto- 


zawody sportowe zgromadziły na boisku 
w Helenowie zawodników wszystkich kla 
bów żydowskich w Łodzi 

Młody materjał lekkoatletyczny wyka- 
zał kilka „gwiazd“, 

Podobali. się 
siężkiej atletyki. 

Bieg na 800 mtr, zwyciężył Lauter w 
szą: m. 13 i jedna piąta sek, (niezrzeszo- 
ny 

Do finału na 100 mir. po czterech 
przedbieśgach startują: Alekin, Lipszyc, 
Passierman i Małkes. Zwycięża Abkin w 
czasie 12 i jedna piąfa sek, 


| 
Urządzone przez „Najes Volksblatt“ 
szczególnie zawodnicy 


sunku 1:2, 


Sędziował p. Skarczyński, prezes K. S. 
Piotrkowa, b 


ZAWODY SPORTOWE W HELENOWIE 


W rzucie kulą uzyskał Sztern 8,9 mtr, 

Bieg kolarski o „mistrzostwo Łodzi” 
zwyciężył Kac, 

Do mety w biegu o „mistrzostwo wā- 
jewództwa* przybył pierwszy Tenenbaum. 

Bieg o „mistrzostwo Polki“ zwycięża 
Kapłan. 

Bieg „pocieszenia”* wygrywa Mólsztajn. 

Po zawodach ciężkoatletycznych od- 
był się mecz między „Hakoshem“ i repre- 
zentacją klubów żydowskich. 

Po nader ciekawej i żywej grze zwy- 
Ty drużyna .„Hakoahu* w stosunku 3:1 
(2:1). 

'— Sędziował dobrze p. Bira, 


Hakoach (Wiedeń) -- E. K. S. 


Po zawodach sobotnich przeciw „Po- 
gon“ wyjechała drużyna „Hakoahu* - do 
| Lublina, gdzie z „Lublinianka* rozegrała 


wczoraj jeden mecz, 


Dzięki staraniom „Barkokby”* i ŁK.S. | 


został „Hakcah* zakontraktowany na trze 
| ci mecz w Łodzi (najprawdopodobniej prze 


W drukarni „Głosu Polskiego 


ciw Ł. K, S.) z zastrzeżeniem, że mistrz 
| Austrji wystąpi w najlepszym składzie z 
| Schenerem, Nemesem, Häuslkerem í Ka- 
| tzem na czele, 
| Już w dniu jutrzejszym przybywa dru- 


4 


żyna gości do b 
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„GŁOS POLSKI” 
Łódź 
13 lipca 1925r. 


Piłka nożna 
ZWYCIĘSTWA M. T. K. WE LWOWIE, 
M. T. K, — CZARNI 6:0. 

M. T. K, — BASMONEA 2:0. 
LWÓW, 12 lipca, (C-S). Dwa mecze ro 
ześrane tu przez mistrza Węgier przy- 
niosły mu wysokocyłrowe zwycięstwo w 
spotkaniu z Czarnymi — zaś Hasmonea 
potraliła dzięki pieknej i ambitnej grze 
uzyskać wynik zupełnie zaszczytny. M. 
T. K. wystanił w składzie tym samym, co 

w Warszawie, 


WARTA POZNAŃ 5:2 (4:1), 
POZNAŃ, 12 lipca. (C-S). Roześrane 
tu dziś zawody towarzyskie pomiedzy 


„Wartą a Poznania rsrortosły zwycięstwa 


.d 
14a 


pierwszej w stosunku 5 


SLOVAN (Wiedeń) — CZARNI 5:0. 

RADOM. 12 lipca. (C-S). Odbyły się tu- 
taj dziś zawody pomiedzy iedną z czoło- 
wych drużyn wiedeńskich Slovanem a 
tuteiszym kl, Czarni. Zawody zakończyły 
się wysckiem zwycięstwem gości w sto- 
sunku 5:0 * 


ar 


UT" "WYTNNZYEA 


| Dr. mec. 


Tózef Kon 


Choroby dzieci. 


Przyjmuje chorych, ul. Piotrkow= 
sKa 5, telef. 33-99 od g. 41/2 


3 RZ KKA LZ MO A Dn W O 


do 6 po poł. 
Mieszkanie prywatne ul. 6-go Sier- 
pnia 3. 547—1 


GIEŁDA PRACY. 
POSZUKIWANY 


były pracownik biura próśb. piszący na maszy- 
nie.: Oferty sub. „Ustosunkowany* do „Głosu 
Polskiego". 5624—1 


IZRAELITKA 


inteligentna z dobrej rodziny z francuskim, zn: 
gielskim j niemieckim, z komwersacją. umiejąca 
zająć się dziećmi i gospodarstwem, również obe- 
znana w handlu poszukuje miejsca za matem wy- 
ragrodzeniem: chetnie wyjechałaby na letnisko 
samodzielnie z dziećmi. Otoczy tróskiiwą opieką. 
Posiada poważne referencje. Oferty pod .Pva- 
ca słodzi życie'* do „Głosu“. 5618—1 


ZDOLNA SPRZEDAWCZYNI 


w mamdaktucze (wełna, jedwab, hurt, detal): 
również w komiekcji, załanterji życzy sobie otrzy- 
mać miejsce w większym magazynie. najchętniej 
na wyjazd—z mieszkaniem i utrzymaniem. Je- 
stem izraebtką, pochodzę z dobrej rodziny, mam 
lat 38. władam biegle polskim, niemieckim, fran- 
cuskim i angielskim. Posiadam poważne refe- 
rencie. Oferty pod „Poważne referencje'* do 
„Głosu*. 5617—1 


I8-LETWIA PANIENKA 


sierota poszukuje posady ekspedjentki. posiada 
4-letnią praktykę, Oferty do Głosu” dla Sto- 
roty''. 5621—: 
rh 
RKWIZYTORUW 
zdolnych poszukuje sie -amia ogłoszeń 
na reklamę świetlną. Z codziennie nd 
godz. 9 — 11. Ulica Przel. 1 6, 5613—1 


"+. zy 


RUTYNOWARA 


Korespomdentka' polsko-niemiecka 
potrzebna. Pożądana znajomość języka francu- 
skiego lub angielskiego. Reflektuije się tylko na 
pierwszorzędną siłę. Oferty sub. .Energiczna 500“ 
5610—3—1 


Bachaiterka 


do administracji „Głosu“. 


DOBRA KRAWDOWA 


z długolłetnią praktyką. szyie elegancko suknie, 
pałta i kostjumy. przyjmie prace w lepszych do- 
mach prywatnych Łaskawe oferty do „Głosu 
Połskiego* pod „Z G, 1000" 5601—1 


KORESPONDENT 


poisko-niemiecko-francuski z ośmioletnią -rakty- 
ką biurowa poszukuje odpowiedniego zajęcia na 
stałe lub na godziny. Wymagania skromne, Oferty 
pod .„Pierwszorzędna siła“ do administracji ..Gło- 
5600—2—1 


S1 Polskiego“. 


MANICURE 


Cegielniana Nr. 19. front. parter. 5599—1 


NAUCZAM BATIKU 
na materjale i na drzewie. Ceny b. przystępnie 
Wadomość: Gdańska NM 117 lp w ogródku. 
5120 


JFTC OTOZ AE EZ "LE DZA COPCO 


ARTYSTYCZNA PRACOWNIA 


robótek ręcznych przyjmuje do haitu bialego, 
kołorowego i koralikowego (na krosnach) oraz 
mereżki po cenach bardzo niskich. Specjalność 
suknie i chustłii. Przyjmuje również uczenice 
Konówna, Nowomiejska 4. prawa oficyna, ostat 
nie wejście, II piętro, m, 65, 596— 


